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Mowa tronowa pruska.
Cesarz Wilhelm, jako król pruski, otwo­

rzył wczoraj izby pruskie mową, na którą 
zwrócić uwagę publiczną jest i naszym 
obowiązkiem —  ze względu na kwestye 
ogólnego znaczenia w niej dotknięte. W a­
gę tego przemówienia dla swojego króle­
stwa sam cesarz dobrze odczuwać musiał, 
skoro wbrew opiniom lekarzy postanowił 
osobiście mowę tronową wygłosić.

Kierunek, inaugurowany przez kancle­
rza niemieckiego a prezesa ministrów 
pruskich, ujęcia spraw czysto społecznych 
w ręce rządowe, a także kierunek regu­
lowania za pomocą polityki finansowej 
stosunków ekonomiczno-społecznych zdra­
dzających przestraszające dla przyszłości 
społeczeństwa objawy biednienia klas lu­
dności, —  znalazł w obecnej mowie tro­
nowej wyraz dobitny, regularny źe tak 
powiemy.

Utyskując, że zachodzi nieunikniona 
różnica między dochodami państwa, 
a nieuuiknionemi wydatkami, dla po­
krycia której to różnicy wypadnie za­
ciągnąć pożyczkę 30 czy więcej milionów 
marek —mowa tronowa nie waha się spół- 
c.ześnie zapowiedzieć upust 4 najniższych 
stopni podatku klasycznego, dotyczącego 
ludności najuboższej, zmniejszenie cięża­
rów gm innych i szkolnych na gminach 
ciężących a podniesienia pensyi urzędników. 
Z  drugiej strony znowu orędzie królew­
skie mówi o zakładaniu nowych sieci ko­
le i  ż e la z n y c h  i  o u su n ię c iu  su row ych  
środków egzekucyi przymusowej nierucho­
mości. Fiskalizm jest więc w polityce 
finansowej pruskiej stanowczo pogrzebany, 
a akcya ekonomiczna rozpoczęta na sze­
roką skalę.

Jeżeli do tego dodamy projekta mające 
być urzeczywistnionemi w całocesarskim 
związku: jak kasy emerytalne i zaopa­
trzenia dla robotników, jeśli do tego do­
damy politykę celną kanclerza niemiec­
kiego —  przekonamy się łatwo, że 
mamy do czynienia tutaj nie z dorywcze- 
mi projektami dobrych chęci rządowych, 
nie ze sposobikami rządowemi pozyski­
wania popularności pewnych klas wybor­

czych, ale z planem szeroko pomyślanym, 
wynikającym z poczucia obowiązku rządu 
względem ojczyzny, względem własnego 
społeczeństwa.

Nie tylko, że proponowane środki eko­
nomiczne nie mają na względzie pozy­
skiwania względów tych lub owych klas 
wyborczych, ale nawet rząd pruski i kan­
clerz niemiecki poświęcają dla tych p la­
nów, do pewnego przynajmniej stopnia, 
względy polityczne. Związki przyjaźni 
z jednenn frakcjami parlamentarnemi roz­
chwiały się z tego powodu, z innemi na 
tamtych miejsce nie zostały zawarte, a 
szydercze wołania stronnictwa liberalnego 
że ks. Bismarck za swój soeyalizm pań­
stwowy nie pozyskał życzliwości robotni­
ków, ani nawet zmniejszenia nienawiści 
demokratów socyalnych, wcale a wcale 
nie ochłodziły zamiarów tego męża stanu. 
W ie on bardzo dobrze, że idzie o przy­
szłość państwa, a nie o chwilową przy­
chylność tej lub owej klasy; jeżeli się 
zaś usunie przyczyny rozsadzające ojczy* 
stą budowę społeczną, lub zapobieży rui­
nie jej fundamentów, to znajdą się pewnie 
w przyszłości środki pozyskania życzli­
wości, gdy namiętności ścichną, którym 
racya bytu zostanie odebraną.

Naturalnie, że taką politykę prowadzić 
może tylko rząd silny, w zdrowem do 
pewnego stopnia społeczeństwie. A takie­
mu rządowi wypada także dla przepro­
wadzenia planów obejrzeć się za specyal- 
nemi środkami zapewniającemi powodze­
nie. Ostatnie wybory do sejmu pruskiego, 
dokonane pod wpływem p. Puttkamera, 
ministra spraw wewnętrznych, wzmogły 
w sejmie liczbę konserwatystów, to jest 
ty c h  fra k c y j, k tó re  n a jb a rd z ie j s ą  gotowe 
w' Prusach do popierania rządu, a szcze­
gólniej wzmogły frakcyę, t. z. wolnych 
konserwatystów, przyjazną osobiście księ­
ciu Bismarckowi. Frakcye te razem wzię­
te nie stanowią jednak większości w izbie 
deputowanych —  do tego potrzeba im 
jeszcze dodatku głosów: liberalno naro­
dowych, lub jakich innych np. katolickie­
go centrum. —  Wraz po wyborach, wy­
stąpiły pewnego rodzaju umizgi orgauówbis- 
marckowskich zapraszające zmalałą gru­
pę narodowo-liberalną do połączenia się 
z konserwatystami. Gdy na to wszakże 
odpowiedziano szyderstwem, że rząd mi­
mo swego zwycięztwa, jeśli nie zechce

się nagiąć do życzeń swych dawnych 
przyjaciół (modyfikacyi planów ekonomi­
cznych), będzie musiał zapłacić drogą ce­
nę sojuszu „czarnym rycerzom centrum“ 
—  w mowie tronowej możliwy ten sojusz 
wyraźnie się też zarysował. Król W il­
helm w słowach największej życzliwości 
odzywa się o kuryi rzymskiej, i zapowia­
da, że na podstawie praw i specyalnych 
pełnomocnictw rządowi udzielonych, rząd 
dążyć będzie do zaspokojenia potrzeb re­
ligijnych katolickich poddanych.

Od czasu gdy główna groza zagraża 
Niemcom nie ze strony Francyi i kon­
serwatywnych potęg europejskich, lecz 
zkądinąd, nachylenie się w stronę cen­
trum stało się łatwiejsze, a tak zwana 
walka kulturalna straciła zupełnie racyę 
bytu. Tern niemniej pochopność rządu do 
udania się w tę stronę świadczy o zde­
cydowaniu rządu użycia wszelkich środ­
ków dla urzeczywistnienia swych planów 
ekonomicznych.

Mogą się zacietrzewieni doktrynerzy z 
pomiędzy postępowców i liberalnych na­
rodowców naigrawać z niemocy Bismarcka, 
prawić o klerykalnej i liberalnej Canossa, 
dziś jest oczywistem, że główny opór prze­
ciw tym planom złamany a prędzej czy 
później zostaną one urzeczywistnione przy 
pomocy teraźniejszych żywiołów z pomiędzy 
samychże liberalnych narodowców. Po któ­
rej zaś stronie jest dziś aktualność i in­
teres ogólny, okazuje najlepiej radość zło­
śliwa bardziej zacietrzewionych, że grubą 
cenę będzie musiał płacić Bismarck za 
sojusz klerykalny. Oto opozycya fakcyjna, 
o to  zaślepienie a la stronnictw austryac- 
kich, prowadzące prosto do przepaści.

Je s te ś m y  b ezw zg lęd n y m i zw o len n ik am i 
systemów konstytucyjnych rządowych. Dla 
naszego społeczeństwa, cierpiącego długie 
lat dziesiątki niewolę, system ten ma 
nadto wielkie znaczenie etyczne: przy­
zwyczaja do obywatelskiej saraowiedzy, 
godności i samodziałania. Wszędzie wszak­
że przy pełnem rozwinięciu życia konsty­
tucyjnego i konstytucyjnej działalności, 
istnieje rząd z wytężoną uwagą na po­
trzeby społeczeństwa, na możliwe słab­
nięcie żywych sił narodu, mający na wzglę­
dzie nieustannym pomyślną przyszłość 
kraju i interweniujący w akcyę konstytu­
cyjny ile razy uważa, że salus reipubli- 
cae, w której wszystkie dążenia obywatel­

skie mają być urzeczywistnione, wszystkie 
ideały spełnione, tego wymaga. W An­
glii, tym wielkim wzorze systemu repre­
zentacyjnego — działalność rządu jest 
nie inną i nie mniejszą. Gdzie zaś zamiast 
tej panuje apatya, szlendryan i fiskalizm, 
tam żadna zręczność parlamentarna rządu 
nie wybawi kraju i społeczeństwa od ruiny.

Mufa Ir. ffojciecia D zietazjcłiep .
Dnia 10-go b. m. odbyło się w Stanisła- 

nisławowie zgromadzenie wyborców, na któ- 
rem poseł Dzieduszycki składał sprawozdanie 
z działalności swojej w Radzie państwa i sej­
mie naszym. D ługie sprawozdanie, świadczą­
ce o uieznużonej działalności naszej reprezen- 
taeyi i szanownego deputowanego w Wiedniu, 
jak również o niewdzięcznych warunkach i 
założeniach tej działalności, musimy pominąć 
z żalem, ze względu na brak miejsca, z ża­
lem tern większym , że sprawozdanie deputo­
wanego Dzieduszyckiego Wojciecha plastycznie 
wykazuje, jak działalność naszej reprezentacyi 
do Rady państwa zamieniła się raczej w dy­
plomatyczną, niż dodatnio-polityczną ze w zglę­
du na interesa krajowe. Podajemy natom iast 
całą ogólno-polityczną część jego mowy, gdyż 
zawiera ona oryginalny pogląd na położenie 
nasze narodowe, na kierunki i zadania poli­
tyki narodowej tego utalentowanego koryfeu­
sza sympatycznej grupy posłów w ostatnim  
sejmie. Do poglądów tych, m ieszczących w 
sobie niewątpliwie zarody program u’ polity­
cznego na przyszłość tejże grupy powrócimy 
jeszcze.

„Tylko kraj sam własnym wysiłkiem może" 
się podźwignąć ze swej niedoli. Jak długo  
kraj się nie skupi do pracy o świadomym  
celu, jak długo będzie tylko m ówił, czego 
nie chco, a nie powie, czego chce, tak długo  
nie może się spodziewać pozytywnych zdoby­
czy dla Koła polskiego. Posłow ie w Wiedniu  
mają tę tylko siłę , którą im kraj nadaje. 
Żaden rząd nie zechce mieć przeciw sobie 
ludności kraju sześcio-m iljonow ego; ale jak  
długo posłowie Gaiicyi nie mogą się odwo­
łać na świadomą opinię kraju i to kraju a 
nie jednej tylko warstwy’ społecznej, tak d łu ­
go muszą być skazani na wieczną i niezbyt 
skuteczną dyplomacyę, tak długo i p o lak , za­
siadający w radzie korony nie będzie m ógł . 
przemawiać z tą stanowczością, której się o d /'  
niego domagamy. Ci przeto, którzy w kraju 
zdołają nadać kierunek opinii kraju, przysłu­
żą się ojczyźnie tak, jak się jej dziś nikt w 
W iedniu przysłużyć nie może.

Przed dwudziestu laty naród nasz o ile  się 
czuł świadomie narodem, wiedział eo chciał. 
Czując, że się dopuszczono na nim niesłycha­
nej w dziejach zbrodni, nie chciał się wda­
wać w układy ze zwycięzcami i nie uznawał 
ciężkiej rzeczywistości. Bierny opór i orężne
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K onstantynopol podczas R am azanu. — Ś. Z o f ia .__
W idok je j zew nętrzny i wrażenie w nętrza. — S Yi 
ta le  w Rawennie. — B azylika i meczet. K olum ­
ny, galeiye, m ozaiki, kopuły. — Pobożni i kazanie. 
Fon tanna  sułtana Aehmeda. — M uzeum Janczarów  
_  Tram w aje w Stam bule, kaw a i tytoń. — Ich m ę­
czennicy. — Nargile. — Tureckie śródm ieście. — 
M eczet tulipanów i m eczet Abdul-M edżyda. — C yr­
kuły greckie. — M ury m iasta. — Zam ek siedm iu 
wież i łączące się z nim  wspom nienia. — Okolica 
Stam bułu. Przylądek Czartowski. — Lokom otyw a 
w pustyni. — Ogrody i cm entarze. — B a lu k li i 
legenda o rybach. —  Grobowiec A lego-Baszy. — Se- 
liw ri-K apussi i wyłomy M ahom eta I I .  — Me wlew i- 
hanc i tekije derwiszów. — W ieże A nthem iusa, b ra ­
my Thetarte i S. Roman i. — Polyandria. — P rz e ­
chodnie i bezpieczeństwo na ulicach. —- Chavsias.— 
Hebdomon. — Kilissi-d&ami i ścienne m alowidła. — 
Pokrewieństwo ich ze szkołą G iotta. — Okolice m e­
czetu E juba  i ich charakter. —- Cm entarze m uzuł­
m ańskie w K onstantynopolu. — M eczet i grób Cho­
rążego P roroka. — Brzegi Złotego Rogu. — B alata 
i "żydzi. — Fanar. — Jego dzieje i obecny charakter.

(Dalszy ciąg.)

Do dwóch ogrom nych arkad, rozdzielają­
cych nawę główną na dwie odrębne połowy, 
środkowem  kołem  przytyka z dwóch stron 
przeciwnych. Dwie podkopuły, bardzo wielkie 
i w spaniałe, otw ierające się arkadam i w czte­
ry m niejsze kopuły, z których każda tworzy

jak b y  oddzielną okrąg łą  kaplicę, otwartem i 
arkadam i z całością w nętrza połączoną. Tyl­
na absyda, uwieńczona również kopułą, s ta ­
nowi p ią tą  tak ą  kaplicę i pięć tych _  m ałych 
kopuł poniżej dwóch większych, opasuje— g łó ­
wna, środkow ą— leciucbnym , barw nym  w ień­
cem. P o  za czterm a portykam i, otw ierające- 
mi się ze środka —  w boczne nawy, biegną 
rzędy ’ kolum n pełnych wdzięku i lekkości, 
ponad k tórem i m niejsze i gęstsze kolumny 
oddzielają od kościoła górne galerye, op la ta­
jące  dokoła całą św iątynię wraz z je j kapli­
cam i i absydam i,

Ale darm o. Żaden opis nie potrafi nigdy 
oddać nieopisanego czaru i harm onii tego cu ­
du św iata. Ja k  odm alow ać coś, zupełnie nie­
podobnego do tego wszystkiego, do czego 
przywykło nasze oko i zm ysł estetyczny, a r* 
cydzieło, którego naśladow nictw a, zwłaszcza 
na Północy, w tak  okropny sposób skaryka- 
tu row ały  pierwowzór, że ci którzy go znają tylko 
z rysunków , z oburzeniem  nazwaliby bluźnię1- 
cą kogoś, ktoby u trzym yw ał, że równie p1?- 
kne kwiaty wydał może ostro łuk  w S trasbu r­
gu i K olonii, w Sienie i Orwioto, renesans 
w kopule S. P io tra , po części może naw et 
w św iątyni A lbertiego w R im ini —  ale p ię­
kniejsze nie rozkw itły do tąd  jeszcze i z pe­
wnością nie rozkw itną nigdy. Jak  dać wyo­
brażenie o uroku dziwnym , jak i m ają te  ko­
puły  złociste, skupione pod skrzydłam i m a­
t k i ; te  galerye coraz wyższe, coraz lżejsze i 
cieńsze z em poram i ciem nem i w g łę b i ; te  
archanioły mozaikowe nad  czterem a filaram i

i kryształow e, pozłacane inkrustacye na skle­
pieniach ; ten  przepych barw , których niepo­
dobna było zabielić w całości i dziwne effek- 
ta  św iatła  obijającego się o m arm ury i m o ­
zaiki. A cóż dopiero je ś li się wyjdzie na je -  
dną z galeryj i rzuci okiem ’ w przestw ór o- 
grom ny w dół i w g ó rę ! W szystko dokoła 
olbrzym ieje. Leciuchne kolum ny nabierają  roz­
m iarów  takich jak  filary, kwiaty na kap ite ­
lach rosną w olbrzym y „V ictorii królewskiej* 
a w dole za to  m aleje wszystko tak , jakby 
się z wysokiej wieży patrzało na plac, pełen 
ludzi rojących się jak  mrówki.

A co za bogactwo w szczegółach arch itek ­
tonicznych, co za rozm aitość motywów, co za 
m nóstwo historycznych p a m ią te k ! Te ośm 
kolum n porfirowych pod kopułą, pochodzą ze 
św iątyni A pollina H eliosa w Balbeku, tam te  
serpentynow e w galeryach miasto Efez ofia­
row ało Justynianow i ze szczątków św iątyni, 
spalonej przez H erostra ta . Inne są z przy­
bytku Jow isza w Cyzieus, z ołtarzów  słońca 
w Palm irze, z Teb, z A ten, z R z y m u , z Ale- 
ksandry i, ze złupionych św iątyń całego św iata. 
M arm ury z Syryi, Grecyi i E gyp tu  pcierają się 
o kam ienne odłam y z m glistych krain Cel­
tów i B ry tó w ; złocisty m arm ur m aurytański, 
purpurow y frygijski, zielony z Lakonii, różo­
wy z Synady, śnieżny z Paros, m ieszają się 
z centkow anym  porfirem  egypskim , z g ran i­
tem  z Tessaloniki, z m arm urem  z nad Bos- 

_ fo ru , (białym  w czarne pręgi) z czarnym m ar- 
| m urem  gallijsk im , biało-centkow anym . N aj- 
I różnorodniejsze pierw iastki stylowe sto ją  obok

siebie, liść akantu z korynckiego kapitelu 
obok fantastycznej wschodniej ornamentaeyi, 
smoki dziwaczne na fryzach, oplecione kwia­
tami, allegorye od wieków niezrozumiałe i 
zapomniane, do których turey dziś różne do­
rabiają legendy. Przeważnie jednak w kolum­
nach spotyka się ten sam dziwny, barbarzyń­
ski a jednak pełen wdzięku kapitel, któ y 
wieńczy wszystkie kolumny S. V itale. Jest to 
sześcian cokolwiek zwężający się i wypukły 
u dołu, obwinięty cały siatką arabosków; 
nad nim w górze wyginają się śm iało rzuco­
ne, cieniuchne łodygi, na których wspiera się  
łuk arkady. Inny znów rodzaj kapitelu zda­
rzyło mi się spotkać tylko w S. Zofii. Jest to 
zwykły koryncki kielich z liści akantu, ale 
rozszerzony, pełniejszy, prawie okrągły w do­
le ;  w górze liście zamiast rozchodzić się i 
zwieszać na zewnątrz, opasują płasko kapi­
tel, jakby przyklejone, tworząc tylko po ro­
gach rodzaj „wolich oczów* jak na jońskim  
kapitelu. W górze nad wszystkiemi kapitela­
mi idą ciężkie, przeładowane fryzy. W  gale­
ryach, w których można zbliska szczegóły te 
podziwiać, m ieściły się niegdyś lodżiety pod­
czas nabożeństwa. Każda z nich jest ogrom ­
na, jak wspaniały kościół i tysiące osób m o­
że się w każdej swobodnie poruszać.

JAN G NAT0W 8K I.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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powstanie były obowiązkiem pokoleń; patry- 
otami byli tylko męczennicy. Środkiem do 
odbudowania ojczyzny było uwłaszczenie wło­
ścian, celem natychmiastowym odbudowanie 
Polski w dawnych granicach. Liczenie się z 
grą politycznych sił było zdradą. Sprawiedli­
w o ść  sprawy sama jedna była rękojmią zwy­
cięstwa. Gdy polacy powstaną na prawdę, do­
pomogą im francuzi i anglicy bezinteresownie 
na to tylko, by się stała spraw iedliw ość; a 
gdy francuzi i anglicy bezinteresownie nie 
pomogą, pomoże Bóg wszechmocny, czyniąc 
cud jawny; i Polska będzie ideałem i mesya- 
szem narodów.

Takiem było wyznanie polityczne kilku po­
koleń. O ile miało na oku uwłaszczenie wło­
ścian dopięło celu swego, ponieważ to było 
zgodnem z prądem  dziejowej konieczności, i 
nigdzie uwłaszczenie włościan nie zostało tak 
zupełnie przeprowadzone jak  w Polsce, ani 
w Niemczech, ani w Moskwie głębiej, nie 
mówiąc już o krajach zachodnich. Odbudowa­
nie dawnej rzeczypospolitej nie powiodło się 
n a to m ias t; nigdzie ludu nie potrafione poru­
szyć dla sprawy, Francya i Anglia nie pomo­
gły, Bóg nie zrobił cudu, ciężkie klęski spro­
wadzały na naród coraz sroższy ucisk, a wre­
szcie opanowały nas niesmak i zniechęcenie 
i usłyszano nawet uśmiech szyderczy z da­
wnych poświęceń i ofiar.

Poszukano" nowego wyznania wiary polity­
cznej. Garstka ludzi zdolnych i zamożnych m a­
jąca główną swoją siedzibę w Krakowie, po­
stanowiła naród poprowadzić na praktyczne 
tory. Powiedziano słusznie, że trzeba się l i ­
czyć z rzeczywistemi siłami dziejowemi. Sto­
jąc przy mowie polskiej, zasadach kon­
serwatywnych i tradycyi katolickiej, postano­
wiono przekonać możnych tej ziemi, że inte­
ligentni polacy mogą się stać żywiołem ładu 
społecznego, że na nich bezpieczniej jak na 
kim innym mogą się oprzeć trony. W zamian 
za liczne przysługi dostaną członkowie nowo­
utworzonego stronnictwa w ręce swoje wła­
dzę; skoro ją  posiądą naprawdę, opanują kraj, 
bezwzględnie skażą na milczenie i bezczyn­
ność tych, którzy nie podzielają ich przeko­
nań i wywiesiwszy wysoko zasadę karności 
zgniotą wszystkie anarchiczne i rewolucyjne 
narowy szlachty polskiej i m iast polskich a 
żelazną ręką urzędowej przemocy uniemożli­
wią dalej szerzenie społecznej nienawiści i 
nieuzasadnionych nadziei pośród ludu. Świa­
dome celu swego i zwarto polskie stronnictwo 
opanuje w ten sposób wielkie przestrzenie 
dawnej Polski, po za niemi będzie także dzier­
żyć i wpływ i moc— i polacy a z nimi wraz 
i Polska odegrają znów wielką rolę wśród 
dziejów żywych narodów. Polacy polakami 
będą rządzić a Polska stanie się zaporą po­
tężną dla idei przewrotu, dla niewiary, dla 
rewolucyi demokratycznej i społecznej Zacho­
du i dla wschodniego panslawizmu.

Oto zaiste ideał nie pozbawiony wielkości 
i konsekwencyi i innego dodatniego progra­
mu nie ma dotąd na całej przestrzeni Polski. 
Program  ten na pozór tak praktyczny, został 
po części w Austryi urzeczywistniony. Jestem  
przekonany, że i on się nie liczy z całą rze ­
czywistością dziejową i że doprowadzony do 
końca, sprowadzi na nas rozczarowanie i klę­
ski. Kto buduje przyszłość swoją na tem, 
że zdoła służyć możnym tej ziemi i że m i­
lionom słabszych narzuci bezwzględnie swą 
wolę, ten nie zna dziejów. Wdzięczność nie 
je s t cnotą u m onarchy; jego obowiązkiem 
staranie około potęgi swego państwa a z tem 
staraniem niezgodna żadna sentym entalna po­
lityka. W inien odprawić i najlepszego sługę, 
skoro mu się już na nic nie przyda, zgrze­
szy ciężko, jeźli ten sługa nie jest reprezen­
tantem  świadomej woli narodu, tylko za tę 
cenę zostanie przy urzędzie, jeśli będzie peł­
nił wolę pańską bez względu na jej skutki 
dla prowincyi, z której wyszedł. Są chwile w 
których bezwzględnie usłużne narzędzia naj­
dogodniejsze są dla króla i państwa. Król 
rozumny wie jednak, że bywają prądy dzie­
jowe, którym się żadna moc nie oprze, wie, że 
można niemi mądrze pokierować, że przemocą 
zatrzymane przełamią zapory i wszystko spu­
stoszą dokoła. Król mądry odda tedy za­
wsze wreszcie władzę w ręce ludzi um iarko­
wanych i mężnych, którzy znają czas swój 
i umieją nim pokierować. Sługa wierzący ty l­
ko w urzędową przemoc, zostanie Wreszcie 
przez swego pana opuszczony i padnie a gdy 
padnie, spotka u dołu nieprzyjaźń tylko albo 
obojętność. Nic jego upadku nie powstrzyma, 
zostanie sam zdrugotany, a wraz z nim zo­
stanie zdruzgotany sztandar, który w ręku 
dzierży. Wielkąby to dla nas klęską było, 
gdyby taki los spotkał polaków przy" końcu 
dziewiętnastego wieku.

Obowiązkiem kraju zapobiedz temu niebez­
pieczeństwu. Obowiązkiem kraju poznać wła­
sną naturę, zajrzeć w oczy prądom, które 
dziś w dziejach zwyciężyć mu3zą i poznawszy 
prawdę, stać się siłą świadomą, z która mu­
szą liczyć się wszyscy.

N atura kraju i społeczeństwa naszego łatwa 
do poznania dla każdego co ma oczy. Na 
czele społeczeństwa stoi zawsze dawna szlach­
ta, z dawnemi tradycyami, z dawną wiarą i 
poniekąd z dawnemi narowami — choć szlachta 
ta  traci z każdym rokiem majątek, a przeto 
i grunt pod nogami. Szlachta ta zawsze skłonna 
do złudzenia, że sama jedna je s t narodem —  
a złudzenie to zgubne. Powiadają, że szlachta

ta  anarchiczna, ale dzieje nas uczą, że bu­
rzyła się zawsze niesfornie, ilekrotnie chciano 
jej narzucić obcą wolę, że szła kornie za Zyg­
m untem albo za Batorym, ile razy wiedziała, 
że władza szanuje prawa, wyszłe ze wspólnej 
narady. Dziś nikt wśród szlachty nie wątpi 
o potrzebie karności narodowej wobec wy­
brańców narodu.

W Królestwie liczniejszy, w Galicyi mniej 
liczny stan średni polski, polskie mieszczań­
stwo. Patrząc na to co się dzieje u ościen­
nych narodów, mieszczaństwo nasze rwie się 
do steru nawy narodowej, ale nie ma dość 
sił, by ster ten ująć w ręce. Mniej katolickie, 
a równie polskie jak szlachta, może podnieść 
jej siły w pracy około dobra kraju. Odepchnięte 
stanie do domowej wojny, a pojedyńcze, oso­
bistości przeszły do obozu szlacheckiego po­
stępu.

"Duchowieństwo ruskie, poparte przez dość 
liczną inteligencyę, tworzy inny obóz narodo­
wy. Uboższe ale liczniejsze od szlachty, po­
siada niepospolitą inteligencyę i silną organi- 
zacyę, a pozostaje w cudownej styczności z lu ­
dem, z którym go łączą obrządek i powsze­
dnia potoczna mowa. Dla tego duchowieństwa 
Polska je s t szlachecką i jezuicką swawolą, 
Rzym narzuconą władzą, szlachta odstępcami, 
przyszłość w panslawizmie, gminowładztwie i 
wschodnim obrządku.

Żydzi przeciwnym biegunem. D otąd uwa­
żają się za gości w kraju i za naród osobny. 
Przepisy religii uniemożliwiają zlanie się 
z nimi, w stręt do pracy a spryt handlowy 
sprowadziły na nich nienawiść ludu. Mową 
ich język niemiecki, bogactwa ich mnożą się 
z dniem każdym, dziś jeszcze pójdą zawsze 
z silniejszym, ale we własnym interesie zleją 
się ze społeczeństwem polskiem, skoro się 
przekonają o żywotności i tolerancyi tego spo­
łeczeństwa.

Chłop dotąd ciemny i ubogi, nieświadom 
narodowości swojej, bogobojny, nikomu nie 
ufa i usłucha każdej władzy. Tylko socyalna 
namiętność, zaszczepiona przez inteligentnych 
agitatorów, zdoła go wyrwać ze swej apatyi, 
a wtedy będzie działał jak  siła ślepa na cu­
dzą i w łasną szkodę.

Oto kraj nasz. Jak  długo trwa w dzisiej- 
szem rozdwojeniu, zaiste trudnem zadanie 
jego przedstawicieli, czy to w parlamencie, 
czy to w rządzie. Na to, ażeby był uszano­
wanym i mocnym, trzeba w nim wzbudzić 
istotną, społeczną siłę. Dobrze będzie, gdy się 
w Wiedniu zdołamy ochronić przed zama­
chami, przeszkadzającemi dziełu. W kraju 
musimy dzieła dokonać, a zaiste nie dokaże­
my tego za dzień jeden, ani za rok jeden, 
ani za jeden dziesiątek lat. W tedy dopiero 
będziemy panami w domu, szanowanymi po 
za domem, gdy powstanie u nas społeczeń­
stwo, w którem tu wspomniane różnorodne 
żywioły, zdołają wspólnie i samodzielnie o 
dobrom Kraju radzić.

I jakżeż to się stać może? Czy przez przy­
wrócenie tego co było ? Czy przez odnowienie 
wyłącznego panowania szlachty i łacińskiego 
duchowieństwa, opartych o silną władzę? Dzi­
wnie ślepym będzie ten, ktoby w to uwierzył, 
a jeśli szlachta i duchowieństwo łacińskie w 
to uwierzą, podpiszą podobno tylko na siebie 
wyrok śmierci, a na długi czas uniemożliwią 
podźwignienie się narodu naszego z ciężkiej 
niedoli.

Są konieczności dziejowe, których nikt nie 
odwróci. Nie powstrzymasz demokracyi nowo­
żytnej w pochodzie; czy to nam się podoba, 
czy nie, musi dojść do dalekiego celu swego.
0  tem świadczą od trzecbset la t dzieje E u ­
ropy, i tak reakcya jak rewolucya każda d ru ­
zgocą przywilej i równają stany. W ślad za 
tym ruchem zdobywają miliony żydów u nas 
w Polsce dla siebie i dla swej religii najpierw 
równouprawnienie, a potem coraz większe 
znaczenie. Coraz większą anomalią to, że w 
jednym kraju klasy wyższe hołdują jednem u, 
a niższe drugiemu obrządkowi. Każda mowa 
ludowa w słowiańszczyźnie dopomina się praw 
języka i widzimy, jak w Austryi i na W scho­
dzie z plemion urastają niepodległe nawet 
narody. Nierówność stanów staje się coraz 
mniejszą, prawodawstwo niszczy zbyt znaczne 
różnice m ajątkow e; nakazano równy podział 
dziedzictwa między dzieci, zniesiono pańszczy­
znę, rozdano wiele gruntów między włościan
1 zniesiono przywileje szlachty. A choć w tej 
chwili urosły na spekulacyi ogromne fortuny, 
kto ma oczy widzi, że coraz potężniejszy ruch 
dąży do zastąpienia ich przez związki małych 
ludzi. To wszystko może się wielu wydać 
bardzo przykrem, ale tak jest i temu nikt 
nie może zaprzeczyć.

Wobec takiego prądu dziejowego niepodo­
bna marzyć o podporządkowaniu wszystkich 
żywiołów kraju naszego pod tych, którzy u- 
tracili już dzierżoną dawniej w kraju władzę. 
Żywioły demokratyczne, innowiercze i ludowe 
mogą się coraz świadomiej domagać panowa­
n ia ; mogą się stać jawnymi nieprzyjaciółmi 
szlachty i tradycyj staropolskich, mogą wszy­
stko to zniszczyć co nam jest drogie," i być 
może, że po zaciętych walkach i strasznem 
zniszczeniu powstanie tu  u nas silne i jedno- 
ite społeczeństwo, dla którego przeszłość 

nasza będzie zupełnie obcą.
Kto tego nie chce, kto chce zachować i 

poszanowanie prawa i świętą tradycyę naro­
dową, ten nie uwierzy w samą tylko moc za­
chowawczą władzy i nieruchomej powagi. Ten

nie będzie się wystrzegał bojaźliwie wszelkiej 
myślił co nie wyszła ze szlacheckiego obozu, 
i ten zrozumie, że kto chce pozostać na czele 
narodu, musi nie jedną ponieść ofiarę; ten 
zrozumie, że niepodobna zburzyć myśl, że nie 
można przeczyć istnieniu Rusi. Winien lud 
ten budzący się do coraz bardziej świadomego 
życia dojść do przekonania, że wszystko co 
jem u miłe i szlachcie ruskiej miłe, że lud i 
szlachta mają jednego Boga i jedną wiarę, 
że szlachta z miłością opiekuje się unią i 
językiem Rusi. W spólna praca około oświaty 
i dobrobytu podniosą wtedy społeczeństwo do 
świadomej mocy. Coraz większą sumę grosza 
publicznego obracając na rzeczywiście pro­
dukcyjne cele możemy lud podnieść moralnie 
i materyalnie, tak wysoko, że zaniecha nie­
zdrowej pożądliwości cudzego m ien ia ; a choć 
szlachta nieodzyska dawnych przywilejów, za­
chowa i wzmoże znaczenie swoje wśród spo­
łeczeństwa, z którem pracowała wspólnie. A 
wtedy i sama możniejsza, i wsparta o spo­
łeczeństwo możne i rozumne, będzie mogła 
wraz z narodem domagać się praw świętych 
narodu—i wtedy będzie się liczył z nami na­
prawdę każdy rząd.

Dziś, panowie, nie spodziewajmy się żadnych 
cudów w W iedniu— bo cuda zawsze zawodzą, 
a pamiętajmy, że najlepiej się przysłuży oj­
czyźnie kto w kraju ze skutkiem  pracuje."

Rolnictwo, M e l  1 przemysł.
II Wiec erzeiysłowców austryacM.

W poniedziałek (d. 13 b. m.) rano rozpo­
częły się główne obrady delegatów II  zjazdu 
przemysłowców austryackich w miejskim kur- 
mionie w Stadtparku. Zebranie liczące 300 
uczestników zagaił prezes p. Karol Reuter. 
Przystąpiono natychm iast do obrad nad szcze- 
gółowemi przepisami noweli przemysłowej. 
Do ustępu 2 § 1 postanawiającego, „że do 
rękodzielniczego przemysłu zalicza się taki 
przemysł, przy którym idzie o wprawę, jaką 
nabywa się przez naukę i dłuższą praktykę, 
i przy którem właśnie ta praktyka je s t wy­
starczającą* — złożyli poprawki pp. Hartou 
(z Krems) i Buschenhagen (z Wiednia). U- 
trzym ała się atoli jedynie poprawka Buschen- 
hagena, według której stowarzyszenia i izby 
przemysłowe mają rozstrzygać, czy pewien 
przemysł ma być uważany jako rękodzielniczy 
lub fabryczny. Na wniosek deputowanego 
Loblicha oświadczyło się dalej zebranie za 
usunięciem końcowego ustępu § 1 noweli, 
według którego izba handlowa upoważnioną 
jest oznaczać w drodze rozporządzenia te ga­
łęzie przem ysłu , które jako rękodzielnicze 
mają być przyjęte. Zarazem postanowiono, że 
przedostatni ustęp § 1 ma opiewać: „Wszelki 
przemysł, o którym nie postanowiono, że uwa­
żanym ma być jako koncesyonowany lub rę­
kodzielniczy, albo co do którego w § 24 nie 
ustanowiono wyjątku, uważanym ma być jako 
wolny*.

Poczem debatowano nad wykazem tych g a ­
tunków przemysłu, do których prowadzenia 
wymaganem jest uzdolnienie. Wykazem tym 
objęto wszelkie rodzaje przemysłu.

Nastąpiły obrady nad § 24 projektu co do 
świadectw o uzdolnieniu przy rękodzielniczym 
przemyśle. Na wniosek p. Ćzermaka (z Cie­
plic) zgodzono s ię , że wydanie świadectwa 
postępu uczniowi, może tylko wtedy nastąpić, 
gdy tenże wykaże się świadectwem ukończonej 
nauki w szkole przemysłowej. Toczyła się 
dalej dyskusya nad § 37 projektu, którego 
sformułowanie w myśl wniosków poczynionych 
w toku dyskusyi przekazano komitetowi wy­
konawczemu. Wnioski poczynione do dalszego 
§ 38 odrzucono a przyjęto go w tem brzm ie­
niu, że właściciel handlu może tylko w tym 
razie wykonywać rękodzieła, których wyrób 
sprzedaje (jak  handel gotowych ubiorów, obu­
wia itd.), jeżeli uczyni zadość wymogom § 24 
co do fachowego uzdolnienia dla rękodzielni­
czego przemysłu.

Na tem zamknięto przedpołudniowe obrady.

Sprawozdania gospodarskie. Towarzystwo 
gospodarskie we Lwowie ogłosiwszy w ciągu 
tego roku kilka sprawozdań o stanie zasiewów 
(na w iosnę), o stanie urodzajów, o stanie 
zbiorów a wreszcie o stanie zasiewów ozimych 
we wschodniej Galicyi —  które reproduko­
waliśmy w naszym dzienniku — ogłasza o- 
becnie ostatnie już sprawozdanie „o zbiorach 
i stanie zasiewów,* jakie nieomieszkamy po­
wtórzyć dla wiadomości naszych czytelników.

Zastanowienia atoli godną jest rzeczą, że 
gdy Towarzystwo gospodarskie we Lwowie 
z taką sumiennością i gorliwością notuje swoje 
sprawozdania ze wschodnich powiatów, gdzie 
sięga jego kompentencya, my tu  w zachodniej 
Galicyi pozbawieni jesteśmy zupełnie tych 
usług i sprawozdań, chociaż mamy wyzna­
czonego ad hoc i przez m inisterium  rolnictwa 
płatnego referenta. A przecież rolnikom na­
szym i naszemu acz skromnemu światu han­
dlowemu zależy na tem ażeby wiedzieć, jaki 
był stan zbiorów w zachodnich powiatach, 
zwłaszcza wobec klęsk elementarnych, które 
nas spotkały. Darujemy już p. referentowi 
sprawozdania o stanie zasiewów (na wiosnę) 
i urodzajów (w lecie) a prosilibyśmy tylko o 
stan zbiorów i zasiewów ozimych. Sądzimy 
zarazem, że Towarzystwo rolnicze krakowskie,

które ma się zebrać d. 11 grudnia ha  ogólne 
doroczne zgromadzenie, postara się o wyja­
śnienie i usunięcie przyczyn tego zaniedbania, 
do czego ma prawo a nawet obowiązek.

Nowy podatek gruntowy. N a  so b o tn iem  p o ­
s ie d z e n iu  „k om itetu  o śm n a stu *  przyjęto  w  drugiem  
czy tan iu  referat o G alicyi. C zy sty  zy sk  w  rojonie  
lw ow skim , o zn a czon y  n a  8 ,6 2 2 .5 4 1  z łr . ,  czy li 
o 2  0 9 9  z łr . m niej n iż  w p ierw szem  czy tan iu , 
w  rejo n ie  ta rn o p o lsk im  n a  9 ,1 3 1 .2 5 1  z łr ., czy li  
o 2 .3 9 7  z łr . m niej niż w p ierw szem  czy ta n iu , 
za ś w  rejon ie  k rakow sk im  na 6 ,7 3 3 .4 5 5  z łr .,  
czy li o 2 .5 8 2  z łr . m niej. C ały  czy sty  zysk  Ga­
l ic y i o zn a czon o  na 2 4 ,4 8 7 .2 4 7 . ,  w porów n an iu  
przeto  z p ierw szem  czy tan iem  o 7 .0 7 8  z łr . m niej.

Reforma podatku od spirytusu, w dniu  
4  g ru d n ia  zb ierze  się  w W ied n iu  a n k ie ta  w sp r a ­
w ie reform y p od atk u  od  sp ir y tu su . M in isterium  
h an d lu  r o z e s ła ło  ju ż  za p ro szen ia  do osób , które  
m ają z a s ią ść  w tej an k iec ie . Z G alicy i zap roszon o  
p p . : b aron a  B a u m a , Ś m ie lo w sk ieg o , Ż e le ń sk ie g o ,  
P io tra  G rossa  i P o la n o w sk ie g o .

Oznaczenie hipotek. K o m isy a  m in istery a lu a  
d la  sto w a rzy szeń  zezw o liła  g a licy jsk iem u  T o w a ­
rzy stw u  k red ytow em n  z iem sk iem u  w e L w ow ie  na  
zm ianę reg u la m in u  o o sza co w a n iu  h ip otek .

Masło galicyjskie o d n io sło  na w ysta w ie  tr y e -  
steń sk ie j św ie tn y  try u m f, p rzyzn an y  te ż  przez  
w szy stk ie  p ism a  n iem ie ck ie . Sąd  w y sta w o w y  p rzy ­
z n a ł p ierw szą  n ag ro d ę  p . B o i. A u g u sty n o w iczo w i  
z K n iaża  za  je g o  m a sło  h erb acian e. O d zn acza ło  
s ię  tak że  m a sło  p p . : T a d . L a n g ie g o  z O strow a, 
E d m u n d a  K ra iń sk ieg o  z U strzyk  i G. Z a lesk iego  
z I sk a n ia .

Targ bydła rzeźnego. (W ied eń  1 4  lis to p a d a ).  
N a  w czorajszy  ta rg  b y d ła  rzeźn eg o  p rzyp ęd zo ­
no o g ó łem  2 ,7 1 3  sz tu k  w o łów , m iędzy  tem i 
3 8 1  g a licy jsk ich , 1 .8 4 9  w ęg iersk ich  i  4 8 3  n ie ­
m ieck ich . O gólny p rzyp ęd  b y ł o 19  sz tu k  
m n iejszy  n iż w ze sz ły m  ty g o d n iu . O brót b y ł  
len iw y . —  W sz y stk o  sp rzed an o . —  G alicyjsk ie  
w o ły  tu czn e p ła co n o  po 5 8  do 6 2 . —  z ł . ,  w y ­
ją tk ow o  p o  6 4  z łr . W o łó w  z p a sz y  w ca le  n ie  
d o sta w io n o . W o ły  w ęg iersk ie  po 5 5  do 6 2  z łr .,  
tow ar n a jle p szy  po 6 2 - 5 0  do 6 4  z łr ., z p a szy  
po 5 4 - 5 0  do 5 8  z łr . ,  n iem ie ck ie  po 5 4  do 6 2  
z łr ., krow y po 5 2  do 5 8  z łr ., b u h aje  po 4 9  do 
51  z łr . za 1 0 0  k ilo m artw ej w a g i.

K R O N I K A .
Kraków d. 15 Listopada.

Kuryerek krakowski. D o ść  d ziw n y  —  ja k  
to s ię  dalej ok aże  —  z b ie g  o k o lic z n o śc i, sp rz e ­
czn y  z naturą tej c z ę śc i n aszej kron iczk i sp ra ­
wom  lo k a la y m  p o św ię c o n e j, sk ła n ia  n a s do m ó­
w ien ia  o „D zienniku" , k tóry  m ianu je s ię  „ Pol­
sk im ",  a  w ych od zi w e L w o w ie , m ieśc ie  s łu s z n ie  
za  p o lsk io  uw ażan em . A le  z a n im  w ytłó m a czy -  
m y s ię  d la  czeg o  p o lu jem y na g ru n ta ch  ku- 
ryerka lwowskiego, pozw olim y so b ie  co fn ą ć  się  
w stecz  m y ślą  w  dość  od d aloną  p r z e sz ło ść  i na sk r z y ­
d łach  w yobraźn i, lo tn ie jszej od b a lo n u , p rzen ieść  
c ię  m iły  czy te ln ik u  n a  W o ły ń ,— do Ż ytom ierza . 
P o g w a łc iw sz y  raz praw a n a tu ry , n ie  k ręp u jem y  
się  ju ż  w ięcej w arunkam i fizy czn eg o  św ia ta  i 
sta jem y , ja k  c ien ie  b e z c ie le sn e  —  z b a lla d y  lub  
b aśn i lu d ow ej —  w  p o śród  w ielk iej sa li  ja d a l­
n e j , o św iecon ej a giorno , g d z ie  g ron o  w s p ó ł­
o b yw ateli daje ucztę  na c z e ść  p . * * * , m arsza łk a  
p ow ia tu  X . ,  poraź sz ó sty  czy  sió d m y  z rzędu  
w yb ran ego  n a  rep rezen ta n ta  sz la ch ty  z iem sk ie j . 
Gwar tu  n iem a ły . K ielich y  krążą  w  o k o ło  s to łu , 
a i le  razy  s łu ż b a  n a p e łn i w y ch y lo n e , ty le  razy  
k to ś  ze  zg ro m a d zen ia  p o w sta je , to a st  w zn o s i i 
p eroruje o ch w ale i ob yw a te lsk ich  czyn ach  „ p ie r ­
w szeg o  m ięd zy  ró w n y m i* ... s ły n ą c e g o  z z a s łu g  
sw eg o  k u ch arza  i n iep rzeb ran ych  d u ch ow ych  za ­
sob ów  sw ojej p iw n icy . W  chw ili k ied y śm y  s ta ­
n ę li  n a  m iejscu , ja k iś  m ocno za czerw ien io n y  i fe r ­
w orem  k ra so m ów czym  porw an y je g o m o ść  k o ń ­
czy  d łu g ą  oracyę. S łu ch a jm y . „ P a n o w ie  —  p o ­
w iada —  d z ia ła ln o ść  i p raca  n a sze g o  m a rsza łk a  
z a s łu g u ją  n a  p o d z ięk ę  g o rą cą  ze  stron y  c a łe g o  
p o w ia tu . Co m ó w ię ? .. .  g u b ern ii ca łe j . Co m ó ­
w ię ? . . .  ca łej P o lsk i. Co m ów ię ? . .  E u rop y  c a ł e j ! “ 
T u s ia d ł, a  ch w ilow a c isza  —  led w ie  m g n ie n ie  
oka trw ająca— z a le g ła  k om n a tę . Z p o śród  zeb ra ­
n ych  p o w sta je  cz ło w iek , k tórego  ry sy  zn am y. K to  
t o ? . . .  A ! . . .  to  H en ryk  R z e w u sk i. W sta je  i g ło se m  
d o n io sły m , a le  p e łn y m  spokoju  m ów i w tej c iszy . 
„ J a , d zięk u ję  w im ien iu  zachodniego k ró lestw a  Ib e ­
ry jsk ieg o  p ó łw y sp u !*  — W ra ca m y  do dni d zisie jszy ch , 
bo przecie  o d sk o czy liśm y  tak  d a lek o , że  kuryerek 
lwowski n ie m oże ju ż  n a s  sc h w y ta ć  n a  gorą cy m  
u czyn k u  kłusownictwa i b rou i nam  n ie  o d b ie­
rze  i sam  ju ż  n ie  s trze li do zw ierzyn y  p o c ie sz n e j, 
którą na je g o  n iw ach  w y tro p iliśm y . W ię c ... do 
rzeczy . T a k  zw an em u  „D zien n ik ow i P o lsk iem u *  
ja k o  pism u krajowewu, n ie  p o d o b a ł s ię  d o ść  
d łu g o  B ank  k ra jow y , cza s ja k iś  n a w et w ierzyć  
n ie  c h c ia ł, aby p. A n ton i W rotn ow sk i i p . F ra n ­
c iszek  S lęk  przyjęli w n im  p o sa d y  d yrek torów . 
A ż tu  w czoraj n a reszc ie  o trzy m a w szy  „w ia ro -  
g o d n e  in fo rm a cy e*  zap ew n ia  z d o ść  k w a śn ą  m i­
n ą , „ że  tak  jed en  ja k  d ru gi przyjm ą ofiarow an e  
im  s ta n o w isk a * . A le  n ie  o to  nam  ch od zi, bo 
an i w y w o d y , an i p ro za  g a z e ty  en question, ani 
jej sy m p a ty e  i a u tip a ty e , n ie zajm u ją  n a s z b y te c z n ie , 
ch od zi n am  ty lko  o zw rócen ie  u w a g i n a  n ajh u -  
m o ry sty czn ie jszy  k w ia t je g o  p o g lą d ó w . T a k  z w a ­
ny  b ow iem  „ Dziennik P olski* k o n sta tu je  z 
przyjemnościąs, , ż e  p . W ro tn o w sk i w kra ju  
swoim  za ży w a  s ła w y  w y traw n ego  ek on om isty*  
co w  naszym  n ie  n a  w ie le  m u s ię  p rzyd a . 
N o  ta k  to  aż  m i ło ! . . .  teraz  w iem y p rzy n a jm n ie j, 
że  za cn y  obcokrajowiec m usi p o ch o d z ić  co n a j -
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mniej z Hiszpanii, a  za to okrycie tak zwa­
nego „Dziennika Polskiego“ idąc za przykła­
dem autora „ Pamiątek Soplicy“ dziękujemy mu w 
im ieniu nie zachodniego, ale wschodniego k ró ­
lestw a Iberyjskiego półwyspu. Tym sposobem 
unikam y niegrzecznego pono wymienienia nazwy 
pięknej ojczyzny Kamoensa —  i dajemy wyraz 
uznania tej patryotycznej polityce krajowej 
praktykow anej przez dzienniki m ianujące się poi- 
sk iem i!

W  muzeum techniczno - przemysłowem kra- 
kowskiem, ju tro  we czwartek d. 16 listopada 
O godz. 3 ej po południu prof. Uniw. Jag ieł. 
D r. M. Straszewski zozpoczyna kurs Psychologii 
w zarysach dla szerszej publiczuos'ci. W ykła­
dać bodzie we czwartki i soboty od godz. 3 — 4 
po południu.

W ydział zarządu szkoły handlowej uchwalił 
na posiedzeniu z d. 10 b. m. otwarcie jeszcze 
w m iesiącu bieżącym wieczornych kursów h an ­
dlowych, dla osób dojrzalszych, pracujących już 
w zawodzie handlowym, a pragnących tylko u- 
zupełnić wiadomości w pewnych gałęziach wie­
dzy handlowej. K ursa te otw arte zostaną, jeśli 
zapisze się na nie dostateczna liczba słuchaczy.

K oncert dzisiejszy p. Bylickiego na korzyść 
„orkiestry krakow skiej" zapowiada się bardzo 
świetnie. Są osoby, które p łacą znacznie wyższe 
ceny od ogłoszonych na afiszu.

Sewer, znany powiescio- i komedyopisarz go­
ści obecnie w Krakowie.

Towarzystwo Wzajemnej Pomocy Uczniów 
Wszechnicy Jagiellońskiej. Do wydziału na 
rok  1 8 8 2 /3  wybrani zostali: przewodniczący
W acław Damski, zastępca przewodniczącego T eo­
fil Stachiewicz, sekretarz I-szy Stanisław  Zio- 
browski, sekretarz I l-g i Kaźmierz Krykowski, pod­
skarbi I  Franciszek Grabowski, podskarbi I I  
Mieczysław Głuchowski. W ydziałow i: A braham  
W ładysław , B ednarski Jan , Bernadzikowski Szy­
mon, Bieńkowski Bogumił, Bystrori Jan , Cercha 
M aksym ilian, Gluziński T ad eu sz , Godlewski K a­
źmierz, Grychowski W iktor, H aitlinger W łady­
sław , Jezierski Józef, Karliński Ju s tyn , K ry ­
gowski K aźm ierz , Krywult W aleryan, Krzyża­
nowski Stanisław , Kulczyński Ja n , K urek Mi­
chał, Leo Ju liusz , Lic Feliks, Lukasiewicz W ło 
dzim ierz , Łuszczkiewioz Józef, Radecki Paw eł, 
Szczurowski L udw ik, Filier S am uel, T ukałło  
Ignacy, W ęgliński Leon, Zgórski Kaźm ierz, Zio- 
browski Stanisław , Zoll Fryderyk.

Kuryerek lwowski. (dnia 14 października). 
Przyzwoity, umiarkowany, suchy, pierwszy tego­
roczny mrozik, poufne zebranie „koła polityczne­
g o " , zwykłe miesięczne posiedzenie tow arzystw a 
przyrodników imienia K opernika, z dwoma od­
czytami treści geologicznej pp. R. Zubera i  M. 
Łomnickiego, ogłoszenie konkursów na trzy dzieł­
ka przez „Macierz P o lsk ą , a wreszcie zapo­
wiedziany na pojutrze w towarzystwie muzycznem 
koncert Zygmunta Burgera wiolonczelisty i E r ­
nesta  Liiwenberga, piauisty, oto dosyć obfita 
jak  na Lwów, mozajka faktów, które się nastrę­
czają jako m ateryał do dzisiejszego „knryerka". 
N iestety o mrozie niewiele da się powiedzieć; 
w poufne narady kół politycznych „kuryerek" 
wdawać się nie myśli, geologia aż pod ziemią 
ma swą siedzibę i choćby chciał jak  D ante zstą ­
pić w jej otchłanie, brak mu W irgiliusza spe- 
cyalnej wiedzy, ażeby go tam oprow adzał; wy­
dawnictwa „M acierzy" to spraw a wielkiej wagi, 
ale ogólno-krajowa nie m iejska, a koncert czwar­
tkowy to dopiero zapowiedź faktu, nie fakt. Z 
całego bogactwa m ateryału nie pozostawałoby 
zatem nic, gdyby w m ałej salce „Gwiazdy" przy 
ulicy Franciszkańskiej nie dawał przedstawień 
tea tr ruski pod dyrekcyą p. Biberowicza, o któ­
rym wspomnieć się godzi. Towarzystwo p. B. 
przybyło do Lwowa mniej więcej półtora mie­
siąca tem u i zapowiedziało 12 przedstaw ień, d a ­
ło ich jednak ju ż  ze 20 i jakoś nie myśli opu­
szczać naszego grodu. Najlepszy to dowód, że 
znalazło gościnne przyjęcie, że publiczności na 
każdem  przedstaw ieniu bywa dosyć, że przed­
siębiorstwo nie traci. A publiczność to nie je s t 
wyłącznie ruska, co znów je s t najlepszem do­
wodem, że przedstawienia odbywają się w języ­
ku prawdziwym ruskim , a  nie russkim , którego 
tu  n ik t nie rozumie. To też zwolennicy języka 
russkiego stronią od tego teatru , zostającego pod 
zarządem „Ruskiej B esidy", spoglądają nań krzy­
wo i jedynem  poparciem, jakiem  go zaszczy- 
cają, są złośliwe insynuacye w organach, które 
w ostatnim  wielkim procesie zbyt często wspo­
m inane były. T ak np. Słowo postarało  się o 
w spółpracownika, który mu do ostatniego num e­
ru  nadesłał „niew inną" in terpelacyę: co „Ruska 
B esida„ robi z subwencyą przeznaczoną przez 
sejm dla teatru  ruskiego, skoro faktem  jest, że 
tej subwencyi nie oddaje teatrow i w całości? 
Biedne Słowo umieszczeniem tej interpelacyi 
zdradziło, że nie tylko na przedstawieniach 
tea tru  ruskiego nie bywa, ale naw et jego afi­
szów nie czytuje, bo gdyby czytało, toby się do­
wiedziało, że „R uska B esida" ogłasza konkursa 
na  sztuki w języku ruskim, i że cały szereg 
sztuk premiowanych już był przedstaw iony, że 
do tych sztuk spraw ia garderobę narodową itp. 
Gdyby „B uska B esida" , jak  chce S łow o , całą 
subwencyą oddaw ała dyrek torom , to nie je s t 
jeszcze niezawodnem czy odpowiednia jej część 
poszłaby na wynagrodzenie autorów i na za­
pewnienie ich dziełom odpowiedniej wystawy. 
My przynajm niej nie jesteśm y wcale pewni czy 
subwencyą dawana przez kraj teatrow i polskie­
m u, a w całości do rąk dyrekcyi wypłacona, u- 
lega rzeczywiście tak słusznej i rozum nej re- 
partycyi. Otóż, gdyby Słow o  chciało strzelić, 
a nie spudłować, toby było mogło oddać s łu ­

szność „ Besidzie“ i postawić jej gospodarkę 
tea tra lną  za wzór W ydziałowi krajowem u. Ale 
cóż kiedy „B esida" nagradza sztuki pisane po 
rusku  nie po russku  i każe sprawiać kostium y 
ruskie, a nie kacapsk ie !

Marcin Płonka cieśla, la t 63 liczący w Ce- 
retniku zamieszkały, pow racając do domu n ie ­
co podpity w nocy z d. 13 na 14 b, m. ze 
Ślemienia, gdzie u B ernarda Gellera stajenkę 
napraw iał, zm arzł po drodze i wczoraj w tym 
stanie na polach ślemieńskieh go znaleziono.

Portret Fr. Smolki, wykonany przez W . 
Grabowskiego a odznaczony na wystawie w F ila ­
delfii, zakupił wydział lwowskiej izby adwokatów 
i ozdobi nim głów ną salę nowego lokalu w gm a­
chu Tow. kredyt, ziemskiego.

Dobra Radłów, w łasność fundacyi ś . p. An 
ny Helclowej dla nieuleczalnych, nabyte zostały  
na w łasność przez ordynata Tom asza hr. Za­
moyskiego, za sumę miliona dwakroć stu  tysięcy 
złotych reńskich, z których dwakroć wniesione 
zostały zaraz, resz ta  zaś ma być spłaconą w 
ratach po sto tysięcy przez dziesięć lat. W  ten 
sposób fundacya ś. p. Anny Helclowej będzie 
ostatecznie zrealizowaną.

t  Józef Bogdan Wagner, jeden z najczyn- 
niejszych i najzdolniejszych dziennikarzy polskich 
zm arł w N eufchatel w Szwajcaryi w d. 9-tym  
b. m. Pracow ał najprzód w „Gazecie W arszaw ­
skiej" i długi czas był je j duszą. N astępnie 
wszedł do sk ładu redakcyi „D ziennika warszaw­
skiego* założonego przez H enryka Rzewuskiego. 
Czas jakiś p isa ł w „Kronice wiadomości krajo­
wych i zagranicznych" redagowanej przez braci 
Górskich Ludw ika i K onstantego, następnie po­
wrócił do „Gazety W arszaw skiej". Przyjąwszy 
czynny udział w wypadkach z 1861 —  1863  r. 
m usiał emigrować. Osiadł najprzód w Paryżu, 
następnie w Szwajcaryi, gdzie życia dokonał. Za­
silał swemi korespondencyam i niem al wszystkie 
pism a polskie. N iezmiernie pracowity), był czło­
wiekiem niezłomnego hartu  charakteru . Nie wie­
le trzym ający o sobie, lekceważący swoje zdol­
ności, każdem u oddał spraw iedliw ość, ukryw ał 
swoją zasługę, żeby podnieść zalety towarzyszy 
mniej krwawo od niego zdobywających uznanie 
i stanowisko. Był to w całem znaczeniu tego 
wyrazu zacny człowiek i wyborny dzienni­
karz. Cześć jego pamięci, wieczny odpoczynek 
jego poczciwej duszy.

t  Dr. Edward Landowski, lekarz znany za­
szczytnie zm arł w Algierze w d. 6 listopada.

Dr. Jan Banzemer, znany pisarz i badacz 
stosunków ekonomicznych w Królestwie Polskim , 
występule w jednem  z pism illustrow anyck w ar­
szawskich z propozycyą, zasługującą na uwagę 
i poparcie. Żąda on mianowiciei. aby wszystkie 
rodziny polskie inteligentne w dniu wigilijnym 
Bożego Narodzenia, przy tradycyonalnej wiecze­
rzy, drogą składki zebrały pomiędzy sobą co się 
da na pomnik Mickiewicza. Gdyby każda z tych 
rodzin przyniosła w ofierze tylko jednego rubla, 
zebrałoby się ich z pewnością ze 1 00 .000 , a 
za taką sumę wielki poeta mógłby mieć pomnik 
godny siebie.

Obiad dworski. W  poniedziałek odbył się 
drugi obiad delegacyjny na  Zamku w B udape­
szcie, na  który zaproszono 82 osób. Z pomię­
dzy polskich delegatów zaproszonymi tą  razą 
b y li : prezes Sm olka, książę Czartoryski K on­
stan ty  i p. Cztjkowski Alfons. Równa prawie i- 
lość delegatów węgierskich jak austryackich b ra ­
ła  w obiedzie udział. Z ministrów obu państw  
i wspólnych zaproszonymi przez m onarchę byli 
h r. Kalnoky, p . Tisza, hr. Taaffe, h r. Bylandt- 
Rheidt, p. Kńllay, h r. Szapary Ju liusz i p. D u­
najewski. Obok tych tą  razą zaproszono także 
wielu dygnitarzy dworskich i urzędników mini- 
sterium  spraw zagranicznych. Cercie monarszy 
trw ał nieco krócej niż po pierwszym obiedzie. 
H r. Taaffe w yraził m onarcha zadowolnienie z 
zakończenia zaburzeń ulicznych wiedeńskich. Do 
m inistra Kńllay powiedział, że musi być znużo­
ny po tak  wielkiej pracy, (b y ł to dzień, w któ­
rym m inister dawał rys wszystkich spraw bo­
śniackich w komisyi delegacyjnej austryackiej). 
Bardzo długo rozm aw iał m onarcha z Drem Sturm 
(b. sprawozdawcą budżetów wojskowych) i wy­
raz ił zdum ienie, że wykreślono 1 0 0 .0 0 0  złr. na 
wyżywienie wojska okupacyjnego. Z jednym  z 
chorwackich deputowanych mówił o burzliwych 
scenach w sejmie chorwackim i wyraził, że ta ­
kie zajścia są szkaradnym  skandalem . Nareszcie 
z Drem Klaic po włosku o burzach na A drya- 
tyku. N a tern cercie zakończono.

Kalendarzyk. J u tro : św. Otmara, Edmunda 
oraz hłog. Ł ucyi Narnieńskiej p . zak. kazn.
W P ią tek : św. Grzegorza i hłog. Salomei 
królewny, pa tro n k i polski, fund . zak. Klarysek.

T E A T E  K R A K O W S K I .
Repertoar.

Czwartek 16 lis to p ad a : „Gęsi i Gąski" po 
raz czwarty.

Sobota 18 L istopada: „Sergiusz P anin" Ohne- 
t’a przełożył J . Arwin, po raz pierwszy.

N A D E S Ł A N E .

Loteiya Wystawy Tryesteńskiej.
Ciągnienie 5. Stycznia.

I. Główna w ygrana gotówka 50.000 złr.—  2. Głó­
wna w ygrana gotówką 20.000 z łr .— 3. Główna 
w ygrana gotówką 10.000 złr: —  N astępnie 1 po 
10 .000  z łr .—  4 po 5 .0 0 0  z łr .—  5 po 3 .0 0 0  z łr .—

15 po 1 .000  złr. —  30 po 500  złr. —  50 po 
300  złr. — 50 po 200 złr. —  100  po 100 z łr .—  
200  po 50 złr. —  542  po 25 złr. —  razem

1 . 0 0 ( 1  w ygranych 2 1 3 . 5 5 0  z łr.

Szczegółowy wykaz wygranych przejrzeć można 
we wszystkich miejscach sprzedaży tych losów. 
Cena jednego losu 50 centów. —  Zamówienia 
z dołączeniem 15 centów na opłatę pocztową, 
adresować należy: Lotterie - Abtheilung der 
Triester Ausstellung, Piazza Grande Nr. 2. 

in T R I E S T .
W9 Celem przyjęcia sprzedaży tych losów, na­
leży się udać pod zwyż podanym adresem. " M

LOSÓW tych nabyć można w Krakowie: w Ka­
sie Oszczędności, — w Galicyjskim Banku dla 
Handlu i Przemysłu — w Galicyjskim Zakła­
dzie Kredyt, włościańskim i w kantorze p. 
Alberta Mendelsburga. ąs 6-10

Delegacye wspólne.
Wczoraj dnia 14 b. m. odbyła posiedzenie 

delegacya węgierska nad budżetem wojsko­
wym. Opozycya wystąpiła ostro z powodu Die 
wstawienia w budżet wydatków na akademię 
wojskową w W ęgrzech, zarzucając rządowi 
zatuszowywanie rzeczy.

W obronie m inistra wojny wystąpił m inister 
Tisza, odpierając zarzuty zatuszowywania lub 
nie zwracania uwagi na potrzebę armii — 
przyczem oświadczył, iż skoro się" okaże po­
trzeba. akademia icojskowa nie gdzieindziej 
tylko w Węgrzech założoną zostanie.

Większość oklaskami przyjęła tę deklaracyę 
ministra, podczas gdy opozycya "zaprzeczyła 
mu prawa odzywania się w delegacyi. Na 
obronę m inistra pospieszył hr. Juliusz An- 
drassy, że współdziałając przy układaniu re 
gulaminu dla delegacyi, starał się właśnie o 
to bardzo, aby ministrom węgierskim zastrzedz 
prawo przemawiania do delegacyi w każdej 
chwili. Przy tej sposobności były minister 
bronił przeciw zarzutom opozycyi niespełnie­
nia zastrzeżeń co do kredytu 60-milionowego 
w 1877 r. zrobionych w sprawozdaniu ówcze- 
snem o budżecie spraw zagranicznych, i o- 
świadczył, że dotąd trwa przy swych zapatry­
waniach na fakt i politykę okupacyjną.

Z Budapesztu donoszą, że węgierscy dele­
gowani nie zechcą głosować za wykreśleniem 
100.000 złr. wraz z austryacką delegacya. 
Węgrzy utrzym ują bowiem, że Grocholski 
sprawozdawca omylił się w swych obracho- 
waniach, gdyż cena 1 kigr. mięsa z 27 cnt. 
podniosła się na 40 cnt. w Bośuii i Herco- 
gowinie. Austryacka delegacya nie dopuści 
do wspólnego głosowania, aby w sobotę mo­
gło nastąpić zamknięcie sesyi delegacyjnej.

Przegląd polityczny.
„Narodni Listy" ogłaszają rozmowę swoje­

go współpracownika z ks. Lichtensteinem pre­
zesem klubu „centrum" z powodu wystąpie­
nia p. Lienbachera i towarzyszy. Ks. Lichten­
stein oświadczył, że odtąd nikt więcej oprócz 
pp. Lienbachera, Fuchsa i Neumeiera nie 
wystąpił z k lu b u ; w klubie pozostaje dotąd 
jeszcze 19 członków. List p. Lienbachera był 
dla księcia niespodziany lecz nader serdeczny 
i stosunki osobiste dobre pomiędzy nimi nie 
ustaną. Książę ma osobiście zamiar wytrwać 
na stanowisku prezesa klubu i dla tego ża­
dnych układów z hr. Hohenwartem prezesem 
— jak  się wyraził — klubu macierzystego 
(prawego środka) nie prowadził; oświadczył 
dalej książę, że spodziewa się, iż izba panów 
przyjmie wnioski o zniżenie czasu szkolnego 
(8 na 6 lat) jakoteż stosunki jego klubu z 
prawicą oparte na serdecznej znajomości nie 
ustaną, lecz przyznaje, że rozporządzenie ję ­
zykowe (na Szlązku?) i jego zaniepokoiło i 
że się poczuwa do obrony praw niemczyzny.

Że Spalato telegrafują do „N. W. Tagblatt" 
pod d. 13 b. m.: Wczoraj wieczór dawano 
bankiet na uczczenie burmistrza. Za powrotem 
gości do domu przyszło do zbiegowisk i za­
burzeń a nawet bitek ulicznych. Tłum napa­
stował i zaczepiał policyę, wielu też rannych 
lub pobitych. Jeden z mieszczan raniony śmier­
telnie w głowę. Radca gminny adwokat Ra- 
raman, raniony w łopatkę i zbity kułakami 
i kijami. W całem mieście ogromny rozruch 
i zamieszanie.

„Głos Czarnogórca" nie przyjmuje łago­
dzących okoliczności, przyznawanych przez 
ministrów Kalnokiego i Kallaya, zapewnia 
bowiem, że między księciem a jego narodem 
panuje zupełna jedność, z czego wynika, że 
książę Mikołaj nie pragnie oczyścić się z za­
rzutów, czynionych jego poddanym że ow­
szem podziela zapatrywania swego narodu na 
sprawę bercegowińską. Nie przestając na tern 
oświadczeniu, „Gł. Czarnogórca" twierdzi, 
wbrew dowodzeniom ministrów austryackich, 
że księstwu przysługuje prawo wywierania 
wpływu na Hercegowinę, dodając, że ludność 
tej prowincyi powinna sama o przyszłości 
swojej stanowić. Urzędowy organ czarnogór­
ski staje tedy w najwyraźniejszej opozycyi 
do dążności polityki austryackiej, a ton, jaki

przybiera, zapowiadać się zdaje, że księstwo 
nie ma zamiaru zmienić swej postawy, czyli, 
że jak dotąd, tak i nadal popierać będzie 
powstanie i podburzać ludność przeciw Au- 
stryi. Hr. Kalnoky nie spodziewał się zape­
wnie, iżby jego pochwały, jakiemi obsypywał 
cara Rosyi, tak rychłej doznały odprawy.

„Gołos" oświadcza, że wydatki na fortyfi- 
kacye austryackie, o ile one wymierzone są 
przeciw Rosyi, są zupełnie niepotrzebne, po­
nieważ Austryi nie grozi żadne niebezpieczeń­
stwo ze strony Rosyi, jeżeli tylko w Wiedniu  
nie powstaną plany , któreby szkodziły intere­
som i  godności Rosyi. Istotnie, byłby to naj­
łatwiejszy sposób zachowania przyjaznych 
stosunków, dodamy, gdyby wszędzie i zawsze, 
na całym obszarze politycznym, robić to tylko 
co Rosyi miłem być może. Gdy wszakże każde 
mocarstwo tylko własnemi interesami i  w łasną  
godnością kierować się powinno, wydaje nam 
się arcywłaściwem, acz spóźnionem niestety, 
że monarchia austro-węgierska pomyślała o 
zabezpieczeniu swych granic od strony Rosyi. 
To przecież ani rosyjskiego rządu, ani rosyj­
skiej opinii niepokoić nie powinno —■ zwła­
szcza też przy tak zadawalniająeym kierunku 
polityki hr. Kalnoky.

„Strana* donosi, że ministerium m arynar­
ki rosyjskiej postanowiło wybudować w ciągu 
roku 1883 dwa pancerniki, trzy korwe­
ty i dwie łódki kanonierskie dla floty morza 
Bałtyckiego, jakoteż dwa pancerniki dla floty 
czarnomorskiej.

felenramy „Gazety Kraiisfap
Wiedeń 15 listopada. Patentem  cesarskim 

zwołanym został sejm tyrolski na 22 listo­
pada.

Budapeszt 15 listopada. Komisya budżeto­
wa delegacyi austryackiej przyjęła rachunki 
końcowe na rok 1880 i oświadczyła, że p o ­
dane i wykazane przekroczenia preliminarza 
są zupełnie usprawiedliwione i zezwoliła na 
przedłużenie terminu użycia niektórych re ­
sztek dotacyjnych.

Londyn 15 b m. Gladstone czynił w Izbie 
obiecane wyjaśnienia Northcotowi. Oświadczył, 
że po obsadzeniu Kairu 14 września, zajął 
się żywo transportem  wojsk do domu — zo­
stawiając tylko tyle żołnierzy ile trzeba było 
do utrzymania kraju w porządku, a którzy 
z powodu znanych wszystkim okoliczności 
pozostać jeszcze będą musieli. Siły te wy­
noszą 12000 ludzi, jest to stan przejściowy— 
rząd niezamyśla ich długo pozostawiać w 
Egypcie. Dalszym krokiem jest zawarcie kon- 
wencyi z Egyptem co do wynadgrodzenia 
kosztów, oznaczanie czasu okupacyi i powo­
łując się na przykład konwencyi sprzymie­
rzonych F rancyąpo bitwie pod Waterloo. Codo 
kosztów expedycyi to wnet będzie mógł je 
podać Izbie.

Northcote protestuje przeciw postępowaniu 
rządu i wymawia sobie wolność zdania i czy­
nu. Gladstone oświadcza dalej, że konwencya 
ograniczy się jedynie do okupacyi wojennej 
E g y p tu ; nie jest zaś stosownem wypowiadać 
czy inne konwencye prawdopodobnie zapro­
ponowane będą lub inne mocarstwa za we- 
zwanemi zostaną do wzięcia udziału w kon­
wencyi regulującej przyszłą administracyę 
Egyptu.

Izba dalej zajmuje się rozprawą o regula­
minie Izby.

Paryż 15 listopada. Wieść o ciężkiem za­
padnięciu Grewyego jest zupełnie fałszywa, 
bo mimo lekkiej słabości wczoraj, prezydował 
Greyy dziś na radzie ministrów. Izba przyjęła 
309 głosami na 159 trzy rozdziały budżetu 
ministeryum wyznań, nad czem przez cały 
dzień wczorajszy toczyły się obrady. Popraw­
ka radykalisty Roche’a redukcyi „wyrzuca­
nych" proboszczom pensyj została odrzucona.

Petersburg 14 listopada. Wedle prywat­
nych wiadomości, wybuchły wielkie niepo­
rządki w uuiwersytecie kazańskim, wskutek 
których uniwersytet został zamknięty.

Konstantynopol 15 listopada. Ambasador 
niemiecki Radowitz wręczył sułtanowi na uro­
czystej audyencyi, odwołujące listy Hatzfelda 
a uwierzytelniające własne. Radowitz oświad­
czył przy tern, że dołoży wszelkich starań, 
aby przyjazne stosunki między Niemcami a 
Turcyą tak szczęśliwie rozwijające się, jeszcze 
silniej umocnić. Ten cel jedynie za współu­
działem życzliwym sułtana i Porty osiągnięty 
być może.

Aleksandrya 15 listopada. Telegram z Mekki 
donosi, że od 4  b. m. nie było już wcale wy­
padków zasłabnięcia lub śm ierci z cholery.

Kursa telegraficzne z d. 15 Listopada 1882
W i e d e ń ,  2 godz. 30 m. pop.

Renta papierowa 77*—. Renta srebrna 77*65. Renta 
złota 95 30. Santa złota węgierska 119*50. Losy 
z r. 1860 131*25. Akcye banku narodowego 836*—. 
Akcye kredyt. 303*60. Londyn 119*25. Napoleony 
9 49. Lombardy 139*50. Losy z roku 1864 172 10. 
Akcye kolei Karola Ludw. 313*—. Akcye Lwow. 
Czerniow. 170*75. Akcye kol. weg. północno-wschodn. 
161*50. Akcye Anglo-Banku 124*—. Oblig. indem, 
galicyjsk. 100*—. Losy prem. węgierskie 117*75. Akcye 
kolei Kosz. Bogam. 1 4 6 —. Akc. kolei półn. zachód, 
austr. 203*50. §%  L isty zast. hipoteczne 101.75.
Marki 58*50. Ruble 118*25. ±.% List. zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem. 102*—. 5%  R en ta  pap. 86*70.

Usposobienie giełdy: stałe .
  —  - ’r»: —  —  ------- -



GAZETA KRAKOWSKA Nr. 193.

L. 2 2 6 5 3 .

mm
W skutek reskryptu W ysokiego 

c. k. Nam iestnictwa z dnia 16. 
października r. b. L . 5 8 2 6 5 .—  
M agistrat stoł, król. m iasta K ra­
kowa podaje do publicznej wiado­
mości, źe żony i dzieci powoła­
nych do Bośnii i Hercogowiny z 
powodu raobilizacyi żołnierzy oraz 
wdowy i sieroty po żołnierzach 
poległych lub zm arłych podczas 
ostatnich rozruchów w południowej 
Dalm acyi tudzież w Bośnii i H er- 
cogowinie, chcące korzystać z do- 
brodziejsstwa pobierania wsparcia 
z funduszu taks wojskowych, win­
ny się zgłosić do W ydziału  Y. 
M agistratu celem pouczenia o przy- 
służających im praw ach do żąda­
nia zaopatrzenia z funduszu taks 
wojskowych. 946 l-

Z M agistratu stoł. król. m iasta.
Kraków dnia 11. listopada 1882.

jŚLIWKI i POWIDŁA*
K prawdziwe tureckie świeie ^
J  n adeszły  do handlu pod firma: J

2 H. KRETSCHMER
' w Krakowie, £
O róg liynku i ulicy Szewskiej L. 2. O 

895 11-12   ^

* BRYNDZA ŚWIEŻA *
K . w  najlepszym gatunku K

Zamówienia zamiejscowe wysyłają
*  się  pocztą odwrotną. +

Dr. Dominilc M a r k ie w ic z
adwokat krajowy,

otworzył kancelaryę w Krakowie przy ulicy św. Anny 
pod Nr. 7 , na pierwszem piętrze. 937 2-3

9 v v v v ^ v v v v v v v v v v e v w # !

ii Galicyjski Z

.  t z c t r ’ i o - z f i z : '  * X i  •

PRAWDZIWE W I N A
945 1 6 w ęgierskie

wyseła za pobraniem  pocztowem lub za 
nadesłaniem  gotówki — beczułkę 4 litrow ą 
białego wina Stołowego f r a n c o  zlr. 3 * 1 0 ,  
beczułkę 4 litrową Czerwonego Wina f r a n c o  
8 - 8 0 ,  beczułkę 4 litrową deserowego wi­
na czerwonego, bardzo słodkiego f r a n c o  

złr. 3 - 8 0  a. w.

J. W a t  z & C o m p .
WERSCHETZ, (Połud.-W egry).

Niezawodny płyn
na

O D G N I O T K I
1 1 E. R ADLERA aptekarza

pod „Złota Głową" 
w  KRAKOWIE.

Pędzlując co wieczór przez k ilka  dni odgnio- 
tek , podważony paznogciem  wychodzi cały 
bez najm niejszego bólu — ju ż  po  pierw­
szem lub drugiem  pędzlow aniu, odgnio- 
tek  staje  się na wszelki ucisk nieczułym  

C e n a  5 0  o t .  8536-?

robi na z a m ó w ie n ia

Jan Kleczeński
SIODLARZ

przy ulicy Szpitalnej Nr. 32 
W KRAKOWIE. 929 3-6

r w v w

/  25 lat istniejące

f  BIURO NAUCZYCIELEK:
HELENY NOWOLECKLEJ

\  I C i - a l c ó w ,  u l .  " W i ś l n a  1 . © .  |

U łatw ia w ybór żądanych N auczycie­
lek  i Nauczycieli — posiadających od­
powiednią kwalifikacyą, tak  pod wzglę­
dem nauk szkolnych, ja k  rów nież i do­
kładnej znajom ości języków  obcych 
oraz muzyki, śpiewu i rysunków , tu ­
dzież — poleca Wychowawczynie ,  Bo­

ny — polki i cudzoziemki.

3  Z lecenia w tym zakresie, załatw ia- 
\  ne są przez korespondencyę lub za 
V osobistem porozumieniem. 933 3-3

V / \  i ^ V N A A A i A  A A A

Poszukuje się G uw ernera
w średnim wieku,

posiadającego zdolność udzielania 
lekcyj uczniowi niższych klas gi- 
mnazyalnych —  władającego biegle 
językiem  francuskim  i niemieckim, 
a któryby się za ją ł sum iennie p ro ­
wadzeniem powierzonego mu ucznia.

B liższą wiadomość powziąć m o­
żna w Adm inistracyi „Grazety K ra ­
kow skiej". 922 6-6

P oszukuje się kupna majątku ziem­
skiego 9 0 0  do 3 . 0 0 0  m órg —  
tak sam o kamienicy w Krakowie 
w cenie 1 5  do 3 0 . 0 0 0  złr. —  
Posady znajdą: administrator, rządca, 
ekonom, leśniczy, gajowy, 3 subje- 
któw do handlu korzennego, I subjekt 
do galanteryjnego i I subjekt do 
bław atnego. B liższej inform acyi udzieli 
biuro za dołączeniem  2 0  c. w zna­

czkach pocztow ych.

99 Concordia46
Centralny Komisowy Instytut

W WROCŁAWIU, 932 3-3
Sehm iedebrucke N r. 46 .

1 1 +  ,11 i t  ni iti

K R Z Y Z E
zG iryslnsem  świetlanym,

który w nocy wydaje uroczy i p ra ­
wdziwie zachwycający blask pod 

gwarancyą 10-2  O lat, 
większe po . . .  4  złr. 50  c. 
mniejsze po . . . 2 „ 7 5  „ 
S ta tua M atki Boskiej z Lourdes 
5 z łr., poleca handel pod firma:

F. BRUNO HAHN
w Krakowie ul. Grodzka. 915 3

1
lit- Ł

l l

w  a g u i c y i  D z i a r a i r o w
W. KUKLIŃSKIEGO

w h a l i  S u k i e n n i c  Nr. 5.
m ożna codziennie nabyw ać pojedynczem i num erami, lub p renu­
m erow ać m iesięcznie i kw artaln ie wszystkie pism a polityczne, a 
mianowicie z polskich: Gazetę Krakowską, Czas, Reformę, Gazetę 
Narodową, Gazetę lwowską, Gazetę Warszawską, Dziennik Pol­
ski, Dziennik Poznański, Kuryer Poznański, Kuryer Warszawski, 
Echo, Wiek; hum orystyczne: Djabła, Szczutek, Różowe Domino, 
Muchę, Kolce; z n iem ieckich: Allgemeine Zeitung, Presse, Neue 
freie Presse, Tagblatt, Tribune, Fliegende Blatter, Klkeriki i t. p. 
zaś francusk ie , w łoskie i rosyjskie tylko na  zam ówienie dostaw 

czane być mogą.

Prócz powyższych, ageneya u trzym uje  zawsze na sk ładzie 
i w odpowiedniej ilości wszystkie znaczki pocztowe, dalej tytonie, 
cygara, papierosy i m ateryały  piśm ienne i poleca się łaskaw ym  
względom Szanownej P . T. Publiczności.

Z pełnym  szacunkiem

761 34-?
W . K U K L I Ń S K I

ageneya dzienników .

Galicyjski Zakład kredytowy ziemski
" W  K R A K O W I E ,  

w ydaje

LISTY ZASTAWNE
6°/0 w 36 lat. | 6% w 18 lat. | 7% w 20 lat.

Listy te są najwłaściwsze do lokowania 
kapitałów, gdyż

1) Zakład kredytow y w m yśl § . 5 . sw ych statutów , n ie m o ­
że prow adzić żadnych interesów  bankowych lub g ie łdow ych , a 
zakres jego  działania ograniczony je s t  w yłączn ie do udzielania  
pożyczek na bezp ieczeństw ie pupilarnem  opartych.

2 )  B ezp ieczeństw o to pupilarne stw ierdzone je s t  na każdym  
L iście Z astaw nym , podpisem  c. k. K om isarza rządow ego; obok  
tego zaś cały kapitał zakładow y T ow arzystw a słu ży  jako dalsza  
tychże L istów  gw arancja .

3 ) Sum a znajdujących się w obiegu Listów  Z astaw nych  
nie m oże przew yższać w ierzytelności h ipotecznych Zakładu przy  
których nadto i w m yśl ustaw y z dnia 2 4 . kw ietnia 18 7 4  roku,
N r. 9 3 .  D ziennika praw państw a zaintabulow em  z o sta ło , iż ta k o ­
we służą przedew szystk iem  jak akcya na zabezpieczenie L istów  
Zastaw nych w obieg w ypuszczonych.

L isty  Zastaw ne i D łużne G alicyjsk iego Zakładu K redyto- E j  
w ego Z iem skiego są do nabycia po kursie d z ien n y m :

W  K r a k o w i e :  w G alicyjskim  Zakładzie K redytow ym  
Ziem skim ; w Banku G alicyjskim  d la  H andlu  i P rzem ysłu .

W e  L w o w i e :  w G alicyjskim  B anku kredytow ym .
W  T a r n o w i e :  w F ilii G alicyjsk iego Zakładu K red y to ­

w ego Z iem skiego.
W W a r s z a w i e :  w B anku H andlow ym .
W  W i e d n i u :  w W iener L om bard- und E seom p te-B an k , 

oraz B ank und W ech slergesch aft der N ieder-O esterreich  
E scom p te-G ese llsch a lt .

Zapadłe kupony w ypłaca się także we w szystk ich  pow yższych
instytucyach . 940 1-

i tMa s c : :  ' i r r z z z ł s c r :  i x t

J.  I H N A T O W I C Z
Fabryka we Lwowie. Filia w Krakowie, Sukiennice 1.20

WYRABIA

Znakomite czernidło glicerynowe
pachnące do obuw ia , daje piękny połysk, miękczy skórę i chroni od pę­

kania, pudełko 40 i  20 ct.

Smarowidło litewskie
do obuwia i skór, miękczy sk ó rę , czyni ją  nieprzem akalną i trw ałą, 

pudełko  50 ct. 1 złr.

Atrament czarny kampeszowy
A tram ent niebieski, fioletowy, zielony, czerwony, flaszeczka po 10 i 15 c. 
niepleśnieje, nie osadza się, piór nie p su je , je s t  zawsze czarny i p łynny  

i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10, 17, 25, 30 i 50 ct.

Farby do stempli
niebieską, fioletową, czerwoną, czarną, flaszeczka po 15 ct.

Powyższe wyroby zostały wyszczególnione pięcioma medala­
mi zasługi. 8 5 8  3

Nabyć m ożna: we Lwowie w Fabryce ul. K opernika 1. 3. oraz u  pp. 
Kozłowskiego, H aw ranka, H enryka  M illera i Bystrzonowskiego. W  Kra­
kowie w Filii Sukiennice 1. 20.; w BRODACH u p. W itkowskiego; 
w BUCZACZU u p. M ullera ; w BRZEZANACH u  p. M illera; w TA R­
NOPOLU u  p. Jam rogiew icza ; w STA N ISŁA W O W IE u p. Macury; w 
PRZEM YŚLU u p. N ah lik a ; w JA R O SŁ A W IU  u p. W isłockiego; 
w SAMBORZE u p. M arescha; w PO D H A JC A C H  u p. Kurtykiew icza; 
w STR Y JU  u p . W ysoczański ego ; w KOŁOMYI u p. S tenzla ; w D RO ­
HOBYCZU u p. R uczki; w H U SIA TY N IE u  p. C zerskiego; w PO D - 
K A L1EN IU  u p. K oncew icza; w BÓBRCE u  p. M iędlickiego.

Kurs pieniąSzy i pap. wartość.
Kraków, dnia 16 L istopada.

R uble pap. za 100 rs. . . t
M arki niem. za 100 m arek . . . .
F ran k i za 100 fr...........................................
Półim peryał ros.............................................
D ukat ważny
R ubel srebrny obrączkowy . . . .  
Srebrne kupony p łatne za 100 złr.

L is ty  za s taw n e i óbligacye. 
Obligacye indem n. galic. za 100 złr.- 
4 X  L. zast. T. kred. ziems. 100 złr.
5 X  n n „ „ n
6JY L. hip. 100 z łr................................
h %  L . hip. z 10X  prem . 100 złr. 
5 ^  L . hip. 40 la t zwrotne 100 złr. 
6 X  L. włościan, z dywid. 100 złr. 
5 X  v v 100 złr.
5l/j %  Z. kred. K rak . 36 la t zwr. 
0%  „ v „ 3 6  la t zwr.
6 X  n r  r  18 la t zwr.
7 X  n r  n 20 la t zwr.
Akcye kolei K arola Ludw ika 210 złr. 

n t Lwow.-Czerniow. 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr. 
„ „ Gal. dla han. i prz. 200 zlr.

Losy m. Krakowa 20 złr. 
n m. Stanisławowa 20 złr. .

L . zast. Król. Polsk. 100 rubli 
4V L. likwid. „ -  100 rubli

s i  •“ 2
° J
8 *  o, ©*
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płaca żądają płacą żądają płacą żądają

Wiedeń, dnia 14 L istopada. Lwowsko-Czerniow. . 200 170 50 171 50
Aust. półn.-zachod. 200 203 — 203 50

Obligi d łu gu  p a ń stw a . Południowa . . . .  
T r a m w a j ............................

200
200

D 139
227

20
50

139
228

50

117 25 118 75 4-2 R en ta  DaD. 100 złr. 77 77 15 W ęg.-galic............................. 200 n 160 50 161 -

57 59 4-2 Sł .  srebrna 100 złr. . 77 65 77 80 W ęg. półn.-wschod. . 200 D I b l 50 162 —

46 50 47 75 4%  „ z ło ta  100 złr. 95 30 95 45 W ęg. zachód........................ 200 n 164 bO 165 —

9 60 
5 50

9
5

80
70

5 X  „ pap. 100 złr. . .
4% n złota w ęgierska 100 złr.

91
86

95
75

92
86

10
90 L is ty  za staw n e.

1 60 1 70 5JY „ papierowa 100 złr. , 85 65 85 80 5jY B odencredit . . . . 100 złr. 119 75 120 15
99 — 100 — 5 #  „ węg. (O stbahn) 10X" pod. 94 80 95 20 „ 33 la t . 100 100 75 101 25

A kcye bankowe.
5 %  A ustro-w egierskie . 100 90 101 —

99 25 101 — A nglo-austr............................ 120 złr. 123 75 124
O bligi p ie rw szeń stw a .

90 50 93 — Boden-C redit . . . . 200 237 __ 237 50 A lbrechta . . . 300 złr. sr. za 100 94 50 94 75
98 — 100 — Kredyt, dła h. i. p. 140 303 60 303 90 Alfóldzkie . . 200 „ rt 96 20 96 20

101 — 103 — K re d y t weg................................. 200 294 25 294 75 Gratzkoflach. . . 160 „ n — — — —
100 50 102 50 Niższo-Austr................................ 500 870 __ 880 _ Elżbiety . . — „ V 97 75 98 —
97 50 99 — Hipoteczne galic........................ 200 __ __ __ _ 1870 . . 200 n 97 70 98 - -

101 — 103 50 A ustro-w egiersk ie . . . . 500 836 — 837 _ 1872 . . 200 Y) 101 60 102 —
93 5G 95 50 U n i o n b a n k ............................ 100 118 75 119 __ „ 1873 . . 200 101 80 101 20
98 — 100 — V e rk e h rsb a n k ............................ 140 143 50 144 __ Ferd . półn. . . . . . . Y) 106 — 107 —

100 — 102 — B ankverein . . . . . 100 113 60 113 90 „ 1872 . . 300 złr. sr za 100 101 75 — —
100 — 103 — L anderbank  ............................ 200 __ _ „ 1876 . . 100 złr. sr V 106 — 106 25
102 — 105 — Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. si . za 100 101 25 101 76
UO — 313 — A kcye kolei. Lwow.-Czern. 1865 300 „ 92 50 93 —
168 50 170 — 1867 300 „ 100 25 100 50
103 — 310 — Albrechta . . . . . 200 złr. — — — — „ 1868 300 „ 95 30 95 80

— — — — A lfó ld z k ie ............................ 200 169 — 170 — 1872 300 „ 94 50 95 25
20 50 22 — E lżbiety ............................ 210 n 211 — 211 50 Rudolfa . . . .  300 „ 99 60 99 90
23 50 26 — Ferdynanda półn. . . 1000 n 2752 2757 , „ 1869 300 „ 99 —- 99 30
98 50 100 — Franc. Józefa  . . . . 200 195 — 195

“ i
1872 300 „ 99 — 99 30

85 50 87 50 M oraw sko-Szlaska . . 200 n — — — Siedm iogrodzkie 200 „ ■ 92 40 92 70

P a p ie ry  loteryjne.

B odencredit . . . .  100 złr.
4 *  C is a ń s k ie .............100 „
3 X  S e r b s k i e ..............100 fr.
' i% T u r e c k ie ............ 400 „
5 %  Reg. D nnaju  . . . .  100 złr. 
4%  Żeglugi D unaju  . . . 100 „
4% T r y e s t ............. 100 „
4%  T r y e s t .............. 50 „
4 %  1854 Losy . . . .  250 „
4%  1860 Losy . . . .  500 „

i) n n . . . .  100 „
Losy 1864 ..................................  100 „
W ę g i e r s k i e ..............100 „
M. W i e d n i a ..............100 „
K re d y to w e .....................100 „
K l a r y .............................40 „
M. I n s b r u k u ............... 20 „
K e g le w ic z ......................10 „
M. K r a k o w a ...............20 „
M. L ubiany  . . . . .  20 „
M. B u d y ..................... 40 „
P a l f y .............................40 „
Czerwonego K rzyża . . .  10 „
R u d o l f a ...................... 10 „
S a l m ............................. 40 „
M. S a lz b u r g u ...............20 „
St. G e n o i s .............. 40 „
M. Stanisławow a . . . .  20 „
W a ld s te in ......................20 „
W indiszgratz . . . . 20  „
Losy użytkow e "Si  Bodencredit „

płacą żądają

99
108
34 
26

115
109
127
63

118
131
135
172
117
126
174
37
22
19
20
23

35 
12 
18 
51
24 
46 
24 
27 
39 
30

100 —  

109 10 
34 50 
26 50 

116 25 
109 50 
127 50 
64 — 

119 25 
131 50 
136 — 
172 50 
118 — 
126 50 
175 —
38 50
23 25

21  —
24 —
39 25 
36 -  
13 — 
19 75 
62 50
24 50 
47 —
25 _  
28 50
40 — 
31 —

Wydawca Emil Szwarc. Druk Wł, L. Anczyca i Sp. Odpowiedzialny Redaktor Jan Badowski.


